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Pierwsze naslfpsiwa
Kiedy daw aliśm y w yraz powszechnej 

radości dem okracji polskiej z okazji w spa 
m ałego zw ycięstw a angielskiej Partii Pra­
cy w ostatnich wyborach, zaznaczyliśmy 
że zw ycięstw o to po za kolosalnym  zna 
czeniem dla w ew nętrznych stosunków  b ry­
ty jsk ich , ma niew ątpliw ie olbrzymi wpływ 
w  dziedzinie polityki m iędzynarodow ej. 
Je st jasne dla każdego, że dojście do gło 
su socjalistów  angielskich, stworzenie 
przez nich rządu, przystąpienie do wpro 
w adzenia w  życie koniecznych reform 
społecznych, ugruntow anie polityki zagra­
nicznej po linii pokoju i bezpieczeństw a 
z w yłączeniem  interesów  wielkiego kapi­
tału, — musi odbić się szerokim  echem w 
tych nielicznych jeszeże m elinach faszy 
stowski-dh, które w ykorzystu jąc wpływ y 
w ielkokapitalistyczne chciałyby spokojnie 
pod pozoram i swoiście pojm owanego p ra­
w a w dalszym ciągu prow adzić swe zbrod­
nicze dzieło tw orząc bazy w ypadow e na 
dem okratycznym  kontynencie. ■

Hiszpański bastion faszystow ski z mor 
dercą kobiet i dzieci Franco na czele, k tó­
ry  rozpaść s'ię powinien w proch po roz' 
grom ieniu sw oich opiekunów  i duchowych 
nauczycieli — H itlera i M ussoliniego, do  
tąd jeszcze stoi i p róbu je  rozmaitymi spo­
sobam i i chw ytam i w ykazać św iatu ewo 
ją ,,dobrą wolę" w postaci... przyw rócenia 
m onarchii na ziemi hiszpańskiej. Bezczel­
ny  dyk ta to r zabiegał ciągle i sta le  o do­
puszczenie go przed oblicze Churchilla, a 
w ybór p-rzez byłego prem iera angielskiego 
m iejsca na spędzenie swego urlopu właś 
nie nad granicą hiszpańsko francuską, po­
zw ala się  dom yślać wnikliwym i zoriento 
w anym  politykom  postępowym, że Franco 
był o krok od momentu znalezienia łaski 
w  oczaoh przyw ódców  konserw atystów  
angielskich. Y

Nowe, jasne oblicze W ielkiej Brytanii 
przekreśliło możliwości pozytyw nego usto-1 
sunkow ania się do przew rotnych ofert pp 
gromcy wolności hiszpańskiej. Poważna 
grupa hiszpańskich po6łów republikań­
skich, członków ostatniego parlam entu, 
zebrała się  w Paryżu. Zwróciła się  ona do 
sw ych kolegów przebyw ających na wygna 
niu w innych krajach  z propozycją utwo 
rżenia r?ądu em igracyjnego, na czele któ 
rego miałby stanąć b. prem ier republikań 
skiej Hiszpanii M arcin Bąrrio.

Niezależnie od tego republikanie hisz 
pańscy uchw alili w ystosow ać apel do pre 
zydenta Trumana, generalissim usa Stalina 
i prem iera A ttlee w zyw ający ich do przy 
w rócenia praw orządnego ustro ju  republi 
kańskiego w jęczącej jeszcze ciągle pod 
knutem  faszystowskim  Hiszpanii. Dalszy 
rozwój sytuacji musi bezw zględnie zakoń­
czyć tragedię ludu hiszpańskiego takim  
zwrotem, który umożliwi mieszkańcom 
półw yspu iberyjskiego rządzenie się we 
die w łasnej woli. O to przelew ali krew  
proletariusze w szystkich krajów , walczą 
cy na ziemiach bohaterskiej Hiszpanii.

Na wieść o zw ycięstw ie Labour Party 
w ylęgły na ulice A ten tłumy, które w 
spontanicznych, żywiołowych m anifesta­
cjach dawały w yraz swojej radości z po 
wodu klęski konserw atystów . Naród gre­
cki zrozumiał, że zw ycięstwo dem okracji 
w Anglii ma znaczenie poważne d la  sto­
sunków greckich. Mamy praw o twierdzić, 
że m anifestacje ludu greckiego miały swo 
ją pow ażną wymowę, albowiem bezpo­
średnim ich następstw em  było w ręczenie 
przez dotychczasow ego prem iera V ulga­
rise dym isji sw ego rządu na  ręce regenta.

Poczynaniam i rządu greckiego, który 
Jawnie w spółpracow ał z zaprzańcam i i fa 
Woryzował w steczne czynniki reakcyjne, 
W ysługujące się okupantom  faszystowskim, 
zajm owaliśm y się już niejednokrotnie. 
Wyrok’’ śmierci i długie la ta  ciężkiego

w ięzienia dla praw dziw ych dem okratów  
i przywódców antyfaszystow skich należa­
ły w tym kraju  do zjaw isk stałych i n a ­
gminnie praktykow anych. W  czasach cał­
kowitego pogromu faszyzmu niem ieckiego 
i w łoskiego, w śród Okrzyków zwycięstwa 
żołnierzy dem okracji całego świata, ginęli 
dem okraci greccy w w ięzieniach i na szu­
bienicach, m ordowani przez dzisiejszych 
wielkorządców. Rząd grecki wraz z swoim 
prem ierem  doszedł,do  słusznego wniosku, 
że z upadkiem  konserw y angielskiej skoń ­
czyły się  jego możliwości tropienia ludzi 
wolności i postępu.

Jest publiczną tajem nicą, że A rgentyna 
była i jest jeszcze ciągle m im o’ pozornie 
złagodzonego kursu w ew nętrznego azylem  
dla w z y s tk ic h  przestępców  faszystów 
skich, szukających schronienia przed karą  
za sw oje niecne spraw ki. W iem y,'że szpie­
gostwo niem ieckie upraw iane było na tam ­
tejszym  terenie przy conajm niej — delikat 
nie się w yrażając — życzliwej neutralno 
ści — władz argentyńskich. W  czasie

wojny, k tóra  m iała zadecydow ać o losach 
świata, A rgentyna była w ylęgarnią i bazą 
wszystkich dyw ersyjnych i szpiegowskich 
poczynań godzących w  zw artość i siłę 
antyfaszystow skiego frontu całego świata. 
Sukces dem okracji angielskiej i nowy 
rząd- b ry ty jsk i napew nó przyczyni się  w 
w ielkiej mierze do całkowitego w yjaśn ie­
nia sytuacji i na tym  odcinku, na którym  
do dzisiaj jeszcze hołubi się m orderców 
i podpalaczy świata.

Każdy dzień musi przynieść nam  nowe 
w yjaśnienia i uporządkow anie międzyna 
rodow ych stosunków  na świecie. Muszą 
zniknąć fikcje i niedomówienia. Świat 
dom aga się- jasnego i prostego roz­
w iązywania problemów zw iązanych z cał­
kowitym  unicestw ieniem  faszyzmu.

Opinia społeczeństw a angielskiego — 
głosy rzucone na  socjalistów  bry ty jsk  eh 
— pow inny i muszą w rozw iązyw aniu tych 
zagadnień odegrać w .aściw ą rolę.

A r tu r  K a r a c z e w s k i

Kto w ciągną ł F in landię  
w w o jn ę?

Ja k  donosi F iń sk a  A gencja  T e leg ra ficzn a , 
k o m is ja  ś led cza  pod  p rz ew o d n ic tw em  H orn- 
b o rg a  ogto-sila, że  ro k o w an ia  m iędzy  m d e r r  
fińskim  a  R zeszą  N iem iecką  w  sp ra w ie  u d z ia ­
łu F in land ii w  w o jn ie  p rz ec iw k o  R ząd o w i R a ­
d z ieck iem u  b y ły  b e zp ra w n e , g d y ż  p a rla m e n t 
nic o  nich n ie w ied z ia ł.

L ąd o w an ie  w o isk  n iem -eck ich  w  F in land ii 
o dby ło  się rów n ież  b ez  w ie d z y  p a rlam en tu , 
tak  że  odpow ied zia ln o ść  za  w ciągnięc ie  F:n- 
,’and ii w  w ojnę  ponosi ó w czesn y  rząd  fiński, 
k tó ry  d z ia ła ł w b re w  p rzep iso m  k o n sty tu c ji.

Procesy zbrodniarzy! zdrajców
PRAGA. (AFP). Przed Trybunałem  Ludo­

wym w Pradze rozpoczną się w krótce pro­
cesy niem ieckich zbrodniarzy w ojennych. 
Przed sądem staną: H erm an Frank, b. gu­
bernator Czech i M oraw, b. niem iecki 
burm istrz Pragi oraz szereg byłych cze­
skich m inistrów  kollaboracjonistów , k tó­
rzy w spółpracow ali z okupantem .

KoAcowa laza rozmów w Poczdamie
Sprawa granic Polski i Niemiec

POCZDAM. (Associated Press). Pre­
zydent Truman, wraz z prem ierem  A tt­
lee i G eneralissim usem  Stalinem przy-' 
stąpili do dalszych obrad, k tóre w stąpiły 
w fazę końcową. W  niedzielę odbyło się 
jedenaste z kolei posiedzenie plenarne.

LONDYN. (Associated Press). Kores 
pondent dyplom atyczny „Times" komu 
nikuje, iż choć zasadnicze ■ linie polityki 
angielskiej na konferencji w Poczdamie 
nie ulegną większym  zmianom na skutek 
zastąpienia C hurch illa  i E deńa przez 
A ttlee i Bevin a, to jednakże jest bardzo 
prawdopodobne, iż A ttlee będzie miał 
nieco odm ienny punkt widzenia na sprą- 
wę granic Polski i Niemiec, a zwłaszcza 
tego ostatniego państw a, niż jego po 
przednik.

Tak sam o i w spraw ie stosunków  ro ­
syjsko-tureckich w związku z m odyfika­
cjami, przeprow adzonym i na konferencji 
w  M ontreux w kw estiach dotyczących 
Dardaneli, A ttlee m oże mieć coś nowego 
do-pow iedzenia.

N ajw yraźniej może się okazać rozbież­
ność polityki Churchill'a i A ttlee przy 
dyskutow aniu nad problemem- Hiszpanii.

LONDYN. (AFP). „O bserver" pisze, iż 
jest rzc-zą  możliwą, że na życzenie no­
wych kierow ników  polityki b rytyjskiej 
konferencja W ielkiej Trójki żostanie od­
łożona do  jesieni. W niosek m otyw uje 
się w ten sposób, że zdaniem A ttlee i Be- 
vina nowy rząd nie jest w stanie w  cza­
sie tak krótkim  p tf  jego utw orzeniu po

wziąć decyzji o spraw ach pierw szorzęd­
nej w agi om aw ianyćh na konferencji.

LONDYN (Polpress). Korespondent agencji 
Reutera donosi, że odbyło się pierwsze posie­
dzenie w Poczdamie z udziałem premiera 
Attlee 1 ministra Bevina.

A gencja R eu te ra  donosi, że wydano- k o m u n i­
k a t o fic ja lny , k tó ry  stw ierdza , że w  d n iu  29 
lipca  o d b y ła  się d łuższa  n a ra d a  pom iędzy  Ge-/ 
nera liss im u sem  S talinem , p rezyden tem  T ru m a- 
nem  i p rem ie rem  Attlee. Je s t to  12 sp o tkan ie  
W ie lk ie j T ró jk i.

Senat OSA ratyiittawał Karle Pekojn
(British Official Press). Duże za in tere­

sow anie wzbudziła w Londynie wiadomość, 
że Senat am erykański zaratyfikow ał n ie­
omal jednom yślnie Kartę N arodów  Z je­
dnoczonych. ' A m eryka jest pierwszym  
państwem , które dokonało tej ratyfikacji. 

'P rezydent Truman, w  piśmie, przesłanym  
z Poczdam y oznajmia, że „czyn Senaty 
przyśpiesza w ydatnie prace nad wzm ocnie­
niem  pokoju świata. _ ;

Przed ses ję  nowej Izby Gmin
Lf)KDYN. (Reuter). Jak  wiadomo, no 

wa Izba Gmin zbierze się w przyszłą śro­
dę, t. j. 8 sierpnia. Pozostające do o tw ar­
cia parlam entu 10 dni pozwolą prem ie­
rowi A ttlee zakończyć obrady w Poczda­
mie oraz dokonać bez pośpiechu w yboru 
swego zespołu m inisterialnego, w skła 
dize przeszło 100 osób, jeśli wliczyć w 
skład  ten i m łodszych urzędników, a tak 
że skreślić plan pierw szych zadań Labour 
Party.

Program  ten przedstaw iony będzie w 
ogólnych zarysach w mowie królew skiej.
W  ciągu piętnastu dni posiedzeń, aż do 
w akacji parlam entu, now i m inistrowie 
będą musieli uporać się z całą masą 
spraw; odbędzie się dyskusja nad Kartą 
Zjednoczonych Narodów, debata nad 
mową królew ską, która* praw dopodobnie 
przyniesie wiele krytyki i protestów  kon­
serw atystów . *

P rzem ó w ien ie  M o rriso n a
LONDYN (Polpress). Nowy przewodniczący 

Izby Gmin Herbert Morrison, jeden z najwyblt- . 
niejszych przywódców Labour Party, w ygłosił ską.

po ogłoszen iu  w yniku w yborów przem ówienie, 
w którym  ośw iadczył m. in.:

„Partia konserw atyw na popełniła błąd, gdyż 
przystąpiła ona do wyborów7 bez jasnego pro­
gram u, opierając się jedynie i tylko na popu­
larności Churchilla.

W  r. 1945 Anglicy są bardziej doświadczeni 
niż w r. 1918. W arstwy średnie są przygotow a­
ne do decydujących zm ian politycznych. W y ­
borcy  doszli do wniosku, że w szystkie trudności 
w ynikają ze złego ^rstemu gospodarczego.

Żołnierze, wśród których w pływ y Labour 
Party wzrosły znacznie, dom agają się przepro­
wadzenia pew nyeli zm ian, czego nie w zięli w 
rachubę konserw atyści. Bez obaw y będziem y 
spraw ować rządy dla dobra w ielk iego narodu 
brytyjskiego, który w eiężkich dniach wojny  
dai dowody bohaterstwa. '

Labour Party będzie ściśle  współpracow ała  
ze związkam i zawodow ym i t organizacjam i 
spółdzielczym i. Za 5 lat zw rócim y się znowu do 
narodu po aprobatę naszej polityki. Będziem y 
na nowo w alczyli o parlam ent socjalistyczny, 
aby na m iejscu chw iejącego się system u kapi­
talistycznego utw orzyć now ą,( kwitnącą, postę­
pową, socjalistyczną W spólnotę W ielkobrytyj-

NOW Y JORK (Polpress). B ezpośredn io  po 
ra ty fik ac ji zaw iadom iono  p rezy d en ta  T ru m a n a  
sp ec ja ln y m  przew o d em  te le fo n iczn y m  łączącym  
sen a t z „m ałym  B iałym  D om kiem " w  P o czd a­
mie.

P odczas ogłoszenia w yniku  głosow ania  ro z ­
e n tu z jazm o w an y  tłu m  zapełn ił galerię  i k u lu ­
ary .

P rzeciw ko  ra ty fik ac ji głosow ali jedyn ie  dw aj 
sen a to ro w ie  rep u b lik ań scy , W illiam  L anger i 
H en ry  Shipsłead . W strzy m u jący ch  się  od  gło­
sow ania  n ie  było.

S p raw a  am ery k ań sk ich  sił zbro jnych , które 
zo stan ą  od d an e  do dyspozycji Nai-odóW Z jedno­
czonych, będzie  p rzed m io tem  d y sk u s ji i g łoso­
w an ia  w te rm in ie  późn iejszym .

Na k ilk a  godzin pTzed g łosow aniem  p rzesła ł 
p rezy d en t T ru m a n  p ism o do senato rów , w k tó ­
ry m  p o d k reślił, że p ro b lem  ra ty fik ac ji n ie  do­
tyczy sp raw  u d z ia łu  am ery k ań sk ich  w o jsk  w 
ew en tu a ln y ch  p rzyszłych  k o n flik tach .

W niosek  o p rzyznan ie . R adzie B ezpieczeństw a 
p ew nych  am ery k ań sk ich  k o n tyngen tów  zostan ie  
o d ręb n ie  p rzed staw io n y  senatow i w  te rm in ie  
późniejszym .

Z ostatniej chwili
Czy vzqd g reck i otrzym a

dymisją?
LONDYN (Polpress). Agencja Reutera donosi 

z Aten, że w iadom ość o dym isji rządu admira­
ła Vulgarisa nie potwierdza się.

Grecki m inister inform acji Zaklnthinos w y­
dał w tej spraw ie kom unikat, który stwierdza, 
że po ustąpieniu m inistra Spraw Zagranicznych 
Seflanopulosa prem ier Vulgaris udał się do re­
genta D am askinosa i ośw iadczył, że jest gotów  
ustąpić z całym  gabinetem , jeśli regent uważa, 
że interesy narodu tego wym agają.

Regent nic now ziął jeszcze decyzji w lej 
sprawie.



Denionsł^ire sistiltfszpiińskie 
w Hawannie

NOWY YORK (Polpress). Z H awanny dono­
szą, że przybył tu sekretarz am basady hiszpań­
skiej na pokładzie parow ca „M arque de Comil- 
Ias“.

Na wieść o tym zebrały się wielkie tłumy, 
które nosiły transparenty  z napisam i, skierow a­
nymi przeciwko gen. Franco i Falandze.

Zmiany w  dyplomacji Angielskiej
Halifax ma być odwołany z U.S.A.

L O N D Y N . (A sso c ia te d  P resa). K o m en ­
ta to r  p o li ty c z n y  d z ie n n ik a  , ,O b s ę rv e r“ 
tw ie rd z i, ż e  p ie rw s z y m  d y p lo m a fą , k tó  
ry  z o s ta n ie  p rz e n ie s io n y  p rz e z  n ow y  
rz ą d  a n g ie lsk i, b ę d z ie  a m b a s a d o r  b ry ty j-

Deklaracja 4-di niemieckich partii demokratycznych
A jencja TA SS donosi z B erlina, że odbyto 

się tam  wspólne posiedzenie przedstaw icieli 
czterech an tyhitlerow skich stronn ic tw  demo­
kratycznych . W  zebraniu wzięli udział rep re­
zentanci partii socjaldem okratycznej, kom uni­
stycznej, Związku chrześcijańsko - dem okra­
tycznego i partii liberalno - dem okratycznej 
(jak w iadom o,-są  to czteoz stronnictw a do­
puszczone do działalności politycznej pod kon 
tro ją w ładz okupacyjnych na terenie strefy  
radzieckiej).

Na zebraniu uchw alono rezolucję następują­
cej treśc i: „H itler w trącił Niemcy w  najw ięk­
szą katastrofę, jaką k iedykolw iek znała histo­
ria N-'emiee. O dpow iedzialność h itlerow skiej 
R zeszy za wojnę jes t rzeczą  ogólnie znaną. 
Szerokie w ars tw y  narodu  niem ieckiego dały 
się otum anić przez ideologię h itleryzm u i aż 
do sam ego końca popierały  H itlera w jego 
zaborczej wojnie^*

W ieśka b y ła  Ilość Niemców, k tó rzy  bez 
sprzeciw u szlj za H itlerem  i tym  sam ym  po­
noszą odpow iedzialność za jego politykę, flit- 

. ler w trąci! nasz krai w  stan chaosu i okry! 
nasz naród hańbą. N aród niem iecki m oże się 
u ratow ać tyfiko przez zupełną zmianę św iato­
poglądu, przez stw orzenie u stro ju  anłyfaszy- 
s to w sk eg o  i dem okratycznego. P rzed s taw i­
ciele ezterech  stronnictw , uznając w zajem ną 
niezależność sw oją, postanow ili u tw o rzy ć  
mocny, jednolity  front partii an tyh itle row ­
skich i dem okratycznych, by  wspólnym i sita­
mi rozw iązyw ać sto jące przed nimi wielkie
zadania. W  ten sposób w historii Niemiec
otw iera  się ,nowa karta.

Z jednoczony kom itet cz te rech  stronnictw , 
k tó ry  zbierać się będzie periodycznie, staw ia 
przed nimi następujące cele zasadnicze:

1) W spółpraca w ' oczyszczaniu ‘ Niemiec z 
pozostałości hitleryzm u i w  działalności, m a­
jącej na celu przebudow ę p aństw a na podsta­
w ach dem okratycznych : w alka z ideologią
nacjonalistyczną i z dążeniam i im perialistycz- 
no - m ilitarystycznym i;

2) Dążenie do możFiwie szybkiej odbudow y 
gospodarczego życia  Niemiec, zaopatrzenia 
ludności w  żyw ność, pracę, odzież, m ieszka­
nia:

3) U stanow ienie p raw orządności w  życiu 
państw ow ym ;

4) Zapew nienie obyw atelom  wolności w y- 
z a a ń a  o ra z  poszanow ania wszelkich poglą­
dów religijnych i filozoficznych;

5) O dzyskanie zaufania i p rzyw rócenie opar 
tych na w zajem nym  szacunku stosunków  ze 
w szystkim i narodam i, ziwafczarne nagonki 
przeciw ko innym narodom , gotow ość w yna­
grodzenia szkód w ojennych.

W ym ienione stronnictw a postanow iły  opra­
cow ać wspólny -program działalności poktycz- 
tiei.
Rezolucję podpisało pięciu p rzedstaw icieli par 
tii socjaldem okratycznej (m. in. . O tton M ey­
er), pięciu kom unistów, pięciu _ chrześcijań­
skich dem okratów  (m. nimi b. m in ister H er­
mes), czterech  członków  partii de.mokratyęz- 
no - liberalnej (m. in. W. Koch i E. Schiffer).

BERLIN (A ssociated P ress). Rudolf H e rrrr  
stadf. redak to r B erliner Zeitung" w ystąp ił 
na łam ach tego pism a z prośbą, skierow ajią 
do nowego rządu angielskiego, o surow e po tę­
pienie elem entów  faszystow skich  i a n ty d e m o ­
kratycznych , u jaw niających  się na  teren ie  o- 
kupaoji b ry ty jsk ie j. Przypuszczalnie* a rtyku ł, 
poruszający te zagadnienia, ukazał się w  „B er 
Uner Zeitung" za zgodą w ładz

Niemcy z pew nym  niepokojem  zadają  sobie 
pytanie, czy  i w jakich ram ach angielska P a r­
tia P racy  zezw oli na  rozwój now ego życia 
politycznego w  R zeszy.

s k i  w  S ta n a c h  Z je d n o c z o n y c h , lo rd  H a li­
fax , a  to  z p o w o d u  k o n ie c z n o ś c i d o k ła d  
ń e g o  in fo rm o w a n ia  A m e ry k i o  p o li ty c e  
L = bour P a r ty  (a w y d a je  s ię , że  o p in ia  
S ta n ó w  z o s ta ła  s z c z e g ó ln ie  w s trz ą ś n ię ta  
c z w a rtk o w e m  w y d a rz e n ie m ), ja k  ró w n ie ż  
i z  u w a g i  n a  o s t rą  k r y ty k ą ,  z  ja k ą  d z ia ­
ła ln o ść  H a lif a x a  s p o ty k a ła  s ię  c z ę s to  ze  
s t r o n y  P a r t i i  P racy .

Z m ia n y  p e r s o n a ln e  —  z d a n ie m  ,.,Libe- 
r a to r a "  —  n a s tą p ią  ta k ż e  p ra w d o p o d o b  
n ie  n a  s ta n o w is k u  a m b a s a d o ró w  a n g ie l­
sk ic h  w  A te n a c h  i w  P a ry ż u .

Ludzie i zdarzenia

firp g s  polilgczng w Belgii
PARYŻ (Plpress). Sprawozdawca polityczny 

agencji Reutera donosi z . Brukseli o nowym 
kryzysie m inisterialnym  w Belgii.

Socjalistyczny prem ier van Acker nie zgadza 
się na bczzwiłoczne przeprow adzenie wyborów 
a król Leopold oświadczył, że nie będzie abdy. 
kował, dopóki w ybory nie, dowiodą • wyraźnie, 
że naród sobR tego życzy.

P artia  katolicka brała do niedaw na udział w 
rządzie koalicyjnym  lecz dwa tygodnie tem u

6 m inistrów  podało się do dymisji. P artia  la 
przeszła obecnie do opozycji. Van Acker konfe­
rował z 6 m inistram i katolickim i i s ta ra ł się 
nakłonić ich do pow rotu do rządu.

Z .trzech partii, które jeszcze podtrzym ują 
* van Ackera. partia  liberalna nie zam ierza zmu­

szać króla do abdykacji. W obec tego, że partia  
liberalna jest „języczkiem u wagi“ w Izbie De­
putow anych i w senacie, rząd bez jej poparcia 
nie może przeprow adzić spraw y abdykacji k ró ­
la?

Prot. Enomoto ubolewa
SA N  F R A N C IS C O . (R eu te r). W  a p e lu  

ra d io w y m  sk ie ro w a n y m  d o  A m e ry k i, s e ­
k r e t a r z  m a r y n a rk i  ja p o ń s k ie j ,  m in is te r  
p ro f. E n o m o to  w y ra z ił  w ie lk ie  u b o le w a ­
n ie  z p o w o d u  w o jn y  m ię d z y  J a p o n ią , a 
S ta n a m i Z je d n o c z o n y m i (n ie tr z e b a  b y ło  
z a c z y n a ć , p ro fe so rz e  E nom oto!).

J a k  tw ie rd z i u .rzędow a a g e n c ja  ja p o ń  
s k a , E n o m o to  o k re ś li ł  b o m b a rd o w a n ia  
a m e ry k a ń s k ie ,  ja k o  „ b ru ta ln e  p o n a d  
w s z e lk ie  s ło w a , n ie  m a ją c e  ró w n y c h  s o ­

b ie  n a  p rz e s trz e n i  c a łe j h is to r i i  lu d z k o śc i 
i p rz e w y ż s z a ją c e  o k ru c ie ń s tw e m  b a r b a ­
rz y ń s tw a  H u n n ó w " . *

*
N e  o d  rz e c z y  b y ło ' b y  p rz y p o m n ie ć  

p ro fe so ro w i E n o m o to  s ły n n e  n a lo ty  j a ­
p o ń s k ie  n a  m ia s ta  c h iń s k ie , z w ła sz c z a  
n a  S z a n g h a j, g d z ie  je d n o  z  je g o  '(przed­
m ie ść , w ra z  z  c a łą  lu d n o ś c ią  c y w iln ą ,
s t a r te  z o s ta ło  d o s ło w n ie  z  p o w ie rz c h n i 
z iem i.

4 lapoisKfe paitcernihi w płomieniach
G U A M  (O cean  S p o k o jn y ) . K o m u n ik a t 

a d m ira ła  N im itz:a p o d a je ,  że  p o  a ta k u  a m e ­
ry k a ń s k ic h  b o m b o w c ó w  s ta r tu ją c y c h  z  lo t 
n is k o w c ó w  s tw ie rd z o n o  p o ż a ry  n a  ja p o ń ­
sk ic h  p a n c e rn ik a c h  „ H a ru m a " , „ Isz i" , 
,,A o b a"  i  „ O y o d ą " . K rą ż o w n ik  „ H u y g a " , 
tr a f io n y  b o m b am i a m e ry k a ń s k im i, z a to n ą ł.

J a p o ń s k i  lo tn is k o w ie c  „K ay o "  z o s ta ł 
z n ó w  c ię ż k o  u sz k o d z o n y . P o n a d to  za to p io  
no  trz y  ja p o ń s k ie  ło d z ie  potjw o-dne i u sz

k o d z o n o  d w a n a śc ie  in n y c h  je d n o s te k  b o ­
jo w y c h .

NOWY YORK (Polpress). P rasa  am erykańska 
donosi, że sam oloty angielskie i am erykańskie 
zrzuciły wielką ilość bomJ^ na okręty japońskie, 
znajdujące się w pbrlach Kobe, Kure i innych 
l>azach morskich, położonych na południe od 
Tokio. Na wielu okrętach wybuchły pożary.

Równocześnie zbom bardowały Mustangi, To­
kio i wznieciły pożary w 6-ciu innych m iastach.

Socjaliści wloscg obradują
RZYM (AFP). W  niedzielę odbyło się w Rzy­

mie posiedzenie Rady Naczelnej P artii Socjali­
stycznej. Gówną spraw-ą do rozstrzygnięcia jest 
zagadnienie zjednoczenia z p artią  kom unistycz­
ną. Pismo kom unistyczne „U nita" stwierdza 
konieczność zjednoczenia, uw ażając, że leży !o 
w interesie klasy robotniczej. „W szystko nas 
łączy, a nic nie dzieli", — pisze „U nita".

N atom iast organ nienależny „Libera Stam- 
pa“ (W olna Praśa) > odradza zjednoczenie wy­
m ienionych partii. W edług tego pisma, partia  
socjalistyczna przyjęła o wiele bardziej zdecy­
dowane stanowisko, niż kom unistyczna, w sp ra­

wie ustro ju  monarchlstycznego we Włoszech. 
Partia  socjalistyczna spowodowała upadek gen. 
Badoglio i jego następcy, Bonomi, oraz zam a­
nifestow ała w yraźnie swój jrogląd na sprawę 
Triestu, co zyskało socjalistom  powszechną 
sym patię.

Zjednoczenie z kom unistam i mogłoby spo­
wodować u tratę  tej sym patii, zwłaszcza ze stro- 
n -  klas średnich, pisze dziennik. Poza tym 
p a ltie  te, idąc samodzielnie do wyborów, mogą 
zdobyć więcej głosów, aniżeli zdobyłyby, idąc 
razem.

Miller chciał rządzić Anglią
(P o lp ress). W  a rc h iw u m  n ie m ie c k ie g o  

s z ta b u  g e n e ra ln e g o  z n a le z io n o  d o k u m e n t 
p o d  n a z w ą  „ M ili ta rv e x w a ltu n g  E n g la n d " , 
k tó r y  d e m a s k u je  p la n y  N ie m ie c  n a  w y ­
p a d e k  z a ję c ia  W y s p  B ry ty jsk ic h .

D o k u m e n t te n , w y d a n y  «ve, w rz e śn iu

§ iM a  podpalaczg świnią
M O S K W A . (P o lp ress ). „ K ra s n a ja  Z w ieź  

d a "  d o n o s i, że  w  F a lk e n łfe rg  n a  P o m o rzu  
z n a jd o w a ła  s ię  ta jn a  s z k o ła  h i t le ro w s k a , 
k tó r a  k s z ta łc i ła  p o d ż e g a c z y  tr z e c ie j w o j ­
n y  św ia to w e j .

J a k  w y n ik a  z d o k u m e n tó w , o d n a le z io ­
n y c h  w  b u d y n k u  sz k o ln y m , z a d a n ie m  je j  
sk u  p rz e c iw k o , d e m o k ra c ji  n a  s k a lę  o g ó l­
no  św ia to w ą . W  s z k o le  s p e c ja liz o w a n o  
u c z n ió w  d o  p ra c y  w  k r a ja c h  E u ro p y  
W sc h o d n ie j, E u ro p y  Z a c h o d n ie j , A m e ry ­
k i  P ó łn o c n e j, ' A m e ry k i Ł a c iń sk ie j, k r a ­
jó w  a ra b s k ic h  i t. p.

H itle r , H im m le r i R o se n b e rg  c z ę s to  od 
w ie d z a l i te  „ u c z e ln ie " . R ó w n ie ż  M u s so li­
n i  b y ł  r a z  o b e c n y  p o d c z a s  le k c y j .

1940 r . z o s ta ł  c z ę śc io w o  ro z d a n y  w śró d  
h it le ro w s k ie j  g e n e ra ł ic j i ,  r e s z ta  z a ś  p o ­
z o s ta ła  w  a rc h iw u m  sz ta b u  g e n e ra ln e g o . 
P lan  n ie m ie c k i p r z e w id y w a ł ' w y s ie d le n ie  
w s z y s tk ic h  z d ro w y c h  f izy czn ie  m ie szk ań , 
có w  W . B ry ta n ii, d e w a lu a c ję  fu n ta  a n g ie l  
sk je g o  d o  w y s o k o śc i 13 SH . 6 d ., w y ję c ie  
sp o d  p ra w  p a r ty z a n tó w  a n g ie lsk ic h , s u ­
ro w y  z a k a z  b r a ta n ia  s ię  ż o łn ie rz y  n ie  
m ie c k ic h  z lu d n o ś c ią  a n g ie ls k ą , o s tre  k a ­
ry  za  s a b o to w a n ie  z a rz ą d z e ń  n ie m ie c k ic h , 
ro z p o w sz e c h n ia n ie  w ro g ic h  w ia d o m o śc i 
d e m o n s tra c je  lub  z e b ra n ia  p u b lic z n e .

Z procesu P eta ina
PARYŻ (Polpress). „La V o ix  de P aris"  za­

pytuje, k iedy w łaściw ie rozpocznie się proces 
Petaina. Obecnie odnosi się bow iem  w rażenie, 
że toczy się proces platonjczny, w  którym  
znakom ici o ra to rzy  m ó w ią’w iele o so b ie , pod­
czas gdy w łaśc iw y -p ro ces  przesuną! się nie-

k 9związanie 8-ntei em l bntfyfsiiłej
Sławna 8-ma arm ia brytyjska, znajdująca się 

obecnie w Australii, k tó ra  składa się z p rzed­
stawicieli całej bry ty jskiej spólnoty narodów  i

0ś Madryt — Buenos Aires
NOWY JORK (Polpress). S enator Bali oraz 

senato r M agnuson w ypow iedzieli się w  sena- 
c :e za  likw idacją rząqów  faszystw oskieh  w  
Hiszpanii i A rgentynie.

M ów cy z w ró c ił uw agę na to. jie oś M adry t 
— Buenos Aires u trudnia w spółpracę n aro ­
dów  zjednoczonych.

k tóra  wywalczyła sobie drogę od El Alamain 
aż po Alpy, została rozw iązana.

8-ma arm ia została u tw orzona w ciężkim dla 
Anglii okresie, wS w rześniu 1941 roku. W  sze­
regach je j walczyli Brytyjczycy, Kanadyjczycy 
Australijczycy, obywatele Unii południow o­
afrykańskiej, Polacy, Grecy i W łosi.

Jedna z dywizji tej arm ii, l-m a dywizja pan­
cerna, k tó ra  pod nazw ą „szczurów- pustyni" 
rozbiła korpus afrykański gen. Rominla, brała 
udział w inw azji na F rancję  i obecnie znajdu­
je się w Berlinie, (Polpress),

postrzeżenie na plan drugi. ..W raz z caią Frań 
cją o św iad czan y  —  pisze dziennik — dość te ­
go! Petain  i zdradził przed rokiem  194(1. Zdra­
dził po roku 1940. Z nienaw iści do republik: 
i do ludu w ydał Francję  hitlerowcom . Na’eżż 
to  w ydobyć na  św iatło  dzienne, ponieważ to ­
czy się sp raw a o honor F rancli".

—o—
Sylu^cia w Syiii

Agencja Reutera donosi z Bejrutu, że w n a j­
bliższych dniach władze francuskie rozpoczną 
przekazyw anie kom endy nad ł. zw. „wojskami 
specjalnym i".

Inne spraw y sporne również będą załatwione 
w najbliższej przyszłości. Rządy syryjski i li­
bański’ wyznaczyły specjalną komisję, która 
zajm ie się tmi sprawam i.

Przekazanie kom endy nad wojskami specjal­
nymi władzom syryjskim  i libańskim  usunie 
jeden z główniejszych powodów nieporozumień 
na Bliskim W schodzi*, ,

;,Kfo to
Przed, k ilkom a  d n iam i w  Pałacu Spraw ie­

dliwości w  P a ryżu  w czasie toczącego się tam  
procesu P eta ina  przed pu lp item  dla św iad­
ków staną ł w ysoki, pochylony starzec.

—  K to  to je s t?  —  p y ta  swego adw okata  
oskarżony zdrajca , m e m ogąc rozpoznać 
człowieka, k tó ry  przyszed ł, by dać św iadec­
two praw dzie, ta k  m iażdżącej i  s tra szn e j dla  
podsądnego, noszącego jeszcze za szczy tn y  
m undur m arsza łka  F rancji.

—  To L eon B lu m  —  in fo rm u je  sw ego  
k lien ta  obrońca.

Prześladow ca n ie  poznał sw e j o fiary, swego  
przeciw nika  ideowego, którego ze w szys tk ich  
sil p ragną ł zn iszczyć w  sensie po litycznym  
i fizyczn ym . A le  oto zw yk ły  p rzypadek  po­
zw olił B lum ow i przeżyć  zarówno w ięzienie  
Lavala , ja k  i ka tow nię H itlera . Te straszliw e  
przeżycia  złam ały  po jednak  tak, że poznać 
go nie m ogą ludzie, k tó r zy  dobrze, bardzo  
dobrze znali jego  charak terystyczną , szla­
chetną postać.

O skarżenie, k tóre  B lun i rzucił w  tw a rz  
P etainow i, n ie  było sp ra w y osobistą tych  
dwóch ludzi, ale rozpraw ą o znaczeniu histo­
rycznym , fra g m en tem  sporu i  w alki, toczą­
cych się od czasu pow stan ia  Trzeciej R epu ­
bliki. Leon B lu m  —  to jed n a  z  n a jw yb itn ie j­
szych  postaci lew icy fra n cu sk ie j, jeden  z n a j­
tęższych  um ysłów  F rancji, p raw nik , p isarz  
i  p o lityk , człowiek, k tó ry  sw ą  karierę rozpo­
czął p rzy  boku Zoli, France'a , Jauresa  i  Cle­
m enceau w  kom itecie obrony D rey fu sa , w  
walce z ty m i e lem entam i reakcy jnym i, k tóre  
w  życiu  i  w  a rm ii rep rezen tu je  P eta in .

C zyn n e j działalności w  p a rtii socja listycz­
n e j B lu m  pośw ięcił się  dość późno, u lega jąc  
konieczności p racy  nad  odrodzeniem  je j  n a ­
czelnego organu  — ' „Populaire‘a“ i  je j  sam ej 
po zakończeniu  p ierw szej w o jn y  św ia tow ej 
—  w  k ra ju  i w  parlam encie .N a  sw ym  stano­
w isku  p rzyw ódcy ruchu  socjalistycznego  
reprezen tu je  od począ tku  tendencję jedności 
działania całej lew icy, z  kom un istam i w łącz­
nie. N a  tych  zasadach m o n tu je  Skup ien ie  
Ludow e, znane powszechnie pod nazw ą  F ron ­
tu  Ludow ego, k tóre  odnosi zw ycięstw o w  
w yborach 193ń roku, staw ia jąc  zdecydow aną  
tam ę pochodowi fa szy zm u  w e F ranc ji. Z w y ­
cięstwo to oddaje w  ręce B lum a  s te r  rządu.

A le  B lum  nie je s t  w łaściw ie człow iekiem  
w ładzy. P am iętam  go przem aw iającego la ­
tem  1937 roku  n a  w iecu pod p a rysk im  P a n ­
teonem . To raczej w ie lk i uczony, in te le k ­
tualista , hupianista , n iż  tr yb u n  ludow y, częś­
ciej apelu jący do rozsądku, n iż do uczuć m as, 
a m im o to otoczony m iłością i  legendą. L udzie  
z  najbliższego otoczenia B lum a  opowiadali 
m i wówczas, ja k  ciężkie w a lk i m uszą  staczać  
z prem ierem , by n ie u ła skaw ił w odza m onar­
chistów  M aurrasa, Skazanego n a  w ięzienie  
za  naw oływ anie do u m o rd o w a n ia  przyw ódcy  
F ro n tu  Ludow ego. B lum  litow ał się nad nie­
dolą starego człowieka, nie w chodząc w  
polityczną  stronę te j  spraw y.

S y tu a c ja  jego. jako  sze fa  rządu, była cięż­
ka i  trudna . T en  zdecydow any p a cy fis ta  
i  w róg  w o jn y  m usia ł u zbra jać  F ranc ję  do 
w alki, w idząc jasho niebezpieczeństw o gro­
żące o jczyźnie ze  s tro n y  h itleryzm u . Jego  
dziełem  osobistym  było w ówczas przyznan ie  
Polsce pożyczki m iliarda  fra n kó w  na  zbro je­
n ia  w  przew idyw an iu  nadchodzącej w o jn y .  
W  te j  sw e j działalności pa tr io tyczn e j B lum  
i  jego r z ą d  na p o tyka li n a  zaciekłe a ta k i  
peta inow skie j praw icy, k tó ra  stra szy ła , że  
nie H itler, ale „B lum  to w o jna".

B lum  odszedł. A le  w o jna  w ybuchła  m im o  
to. F ranc ja  s ta ła  się terenem  oku p a cji nie­
m ieckich zaborców i  rodzim ych■ zdrajców . 
B lum a uwięziono, a następn ie  n a  za tracenie  
wydano N iem com . A le  on w rócił ja k  duch, 
by oskarżać zdrajcę P eta ina  i  uczyć, gdzie  
na praw dę je s t  p a tr io ty zm  i  k to  na  praw dę  
ukochał F rancję . Z ła m a n y  fizyczn ie , ledw ie  
dosłyszalnym  głosem  m ów ił sądow i w ielką  
praw dę, k tó ra  m u si się stać  drogow skazem  
now ej, odrodzonej F rancji.

N I E M Y

W kilku wierszach
— W  bieżącym  tygodniu rozpocznie się e- 

w akuacja w ojsk niemieckich z Norwegii przez 
S-Z-wecie.

—• Do Londynu p rzyby ł z Neapolu naczelny 
-dyrektor IJNRRA Lehman, k tó ry  w eźm ie u- 
dział w trzeciei konferencji UNRRA, w yzna­
czonej na 7 sierpnia.

—  W  londyńskich kołach politycznych u- 
trzym ują, że konferencja w  spraw ie T angeru 
podejm ie swe prace 6 sierpnia. Do udz:ału w 
naradach zostaną zaproszeni przedstaw iciele 
Zwjązku Radzieckiego.

— Jaquillon, b . generalny sek re ta rz  faszy­
stow skiej p artii Doriot'a. skazany  zosta ł na 
śm ierć.

—  M inisterstw o W ojny S tanów  Z jednoczo­
nych ogłosiło, że do walk na Pacyfiku używ a 
Się now ego typu bom bow ca „M ammouth 32". 
Sam olot ten może zaibrać ze sobą cięższe bom 
b y  niż nadiortece.

V



Str. 3 w

O prawie małżeńskim
M ałżeństwo stanowi najmniejszy związek 

społeczny, komórkę społeczeństwa i jak wsizel 
ka organizacja,' mieszcząca się w Państwie, 
musi mieć taki kształt prawmy, który by nie 
pozostawał w  sprzeczności z tymi kardynal­
nymi zasadami prawnymi, na jakich oparte 
jest państwo. Taką 'fundamentalna zasadą 
jest suwerenność, która wyróżnia i charak^ 
te ryzuje państwo na tfe innych organizacji 
prawno - politycznych i która nie znosi, aby 
jakakolwiek władza znajdująca swe źródło 
poza państwem, konkurowała z jego wyłącz­
nymi atrybutami.

Jednym z najistotniejszych atrybutów  pań­
stwa jest stanowienie i wykonywanie przez 
odpowiednie, organy państwowe własnych 
praw publicznych i prywatnych oraz w łaś­
ciwość własnego sądownict>va ku ochronie 
tych praw. Stosownie do art. 3 Konstytucji 
z 17 marca 1921 r. zakres ustawodawstwa 
państwowego obejmuje stanowienie wszelkich 
praw  publicznych i prywatnych. WymSaa 
stąd. fce żadne inne ustawodawstwo, prócz 
państwowego, nie może zawierać norm przy­
musowych, dotyczących obywateli polskich, 
w szczególności nie mogą ich zawierać ko­
deks kanoniczny, jakim rządzi się kościół 
rzymsko - katolicki, oraz ustaw y i zwyczaje, 
jakimi rządzą się kościoły mniejszości reli­
gijnych i inne związki religijne.

W yłączność niezawisłych sądów polskich 
we wszystkich sprawach dotyczących Oby­
wateli polskich głosi art. 2 Konstytucji mar­
cowej. Sądy te w myśl art. 74, 77 i 98 tejże 
Konstptacji wym ierzają sprawiedliwość w i- 
mieni* Rzeczypospolitej i podlegają tylko t r  
stawotn. zaś żadna ustaw a nie może zamykać 
obywatelowi drogi sądowej dla dochodzenia 
swej krzywdy. W  ten sposób na tle Konsty- 

n tucji jakiekolwiek inne, sądownictwo, prócz 
państwowego, jest niedopuszczalne, w szcze­
gólności nie ma miejsca na sądownictwo koś­
cielne.

Prawda, że kościół również posiada własne 
normy prawne i własne sądownictwo kościel­
ne, jednak różnią się one od norm państwo­
wych i sądownictwa państwowego tym, że 
przepisy kościelne wiążą • wiernych na zasa­
dzie dobrowolnego poddania się ich dyspozy­
cjom, że znajdują, sw ą sankcję w sumieniu 
1 karze grzechu, nie posiadają natomiast i nie 
mogą posiadać sankcji przymusu państwowe­
go, bowiem stosownie do art. Ill Konstytu­
cji marcowej państwo im takiej sankcji na­
dać nie może. Z tego wziględu sądownictwo 
duchowne iest sądem sumienia.

Z powyższych rozważań wynika, że u s t r ó j  
małżeństwa, jego kształt prawny, a więc je­
go powstanie, funkcjonowanie i ustanie mogą 
być wyłącznie treścią przepisów ustawodaw­
stw a państwowego, zaś wynikające stąd spra­
w y muszą być poddane sądownictwu państwo 
wetmu. Popiera to stanowisko Konstytucja z 
1921 roku w  tych swych dyspozycjach, które 
głoszą prawo wolności wyznania i sumienia 
(art. I l l  i 112) i nie dopuszczają, aby obywa­
tel mógł być zmuszony do udziału w czyn­
nościach lub obrzędach religijnych wbrew 
swej woli. W  ten sposób czynności i obrzędy 
reliigjine. oparte na przepisach, jakimi rządzą 
się poszczególne wyznania, stanowią sprawę 
czysto wewnętrzną każdego obywatela i nie 
mogą być ustawowym warunkiem zawarcia 
lub ustania związku małżeńskiego. Jeżeli zaś 
zostały dopełnione, nie wywołują jakichkol­
wiek skutków prawnych.

*  *  *

Nowoczesne państwo demokratyczne nie 
dopuszcza istnienia różnych system ów praw ­
nych, regulujących to samo zagadnienie. — 
Z pojęcia państwa, jako jednolitej organizacji 
polityeznej, w ypływ a postńlat jednego prawa, 
stanowiącego doniosły czynnik, spajający spo

łeczeństwo. Natomiast istniene odrębnych sy- 
siematów prawnych, tworząc w jednym pań­
stwie strefy mocy obowiązującej różnych 
praw, osłab:a jego organizacyjną, a tym sa­
mym polityczną zwartość.

Ponadto różne systemy prawne, stwarzając 
odmienne uprawnienia i obowiązki w  stosun­
ku do obywateli jednego państwa w  zależnoś­
ci od tego. gdzie mieszkają lub jakiego są wy­
znania. godzą w zasadę równości wszystkich 
obywateli wobec ustawy, jaką proklamuje 
art. 96 Konstytucji marcowej. W reszcie taki 
stan rzeczy godzi i w praworządność, bez któ 
rej ostać się ,nie może demokratyczne pań­
stwo, pozwala bowiem dla celów osobistych 
obchodzenie praw a przez zmianę wyznania 
lub zamieszkania.

Taka właśnie sytuacja istnieje w Polsce na 
mocy dotychczasowego prawodawstwa. Obo­
wiązuje aż pięć ustaw: w województwach
zachodnich — niemiecki kodeks cywilny z 
1900 roku, w województwach środkowych 
prawo małżeńsflkie z 1836 r.. w województwie 
białostockim tom X  cz. 1. częściowo tom XI 
cz. 1 carskiego Zbioru P raw  z 1832 r., w wo­
jewództwach południowych powszechna usta­
wa cywilna austriacka z 1811 r. z późniejszy­
mi zmianami, wreszcie na Spiżu i -Orawie — 
mieszany system  węgiersko - austriacki. Ten 
stan prawny, godzący w  jedność polityczną

Rząd francuski utworzył niedawno Wydział 
Spraw Filmowych, którego zadaniem miało być 
ujęcie całokształtu życia filmowego Francji 
pod kontrolę państwa. Na czele Wydziału sta­
nął wybitny twórca filmów naukowych prof. 
Jean Painleve, znany z międzynarodowych 
kongresów filmu naukowego przed wojną.

Poczynaniom rządu francuskiego, zmierzają­
cym do szybkiego unormowania stosunków na 
polu kinematografii francuskiej, stanęły na 
przeszkodzie machinacje właścicieli kinotea­
trów, rekrutujących się w większości ze sfer 
reakcyjnych. Udało im się przeprowadzić wnio­
sek o pozostawieniu kinoteatrów w rękach pry­
watnych, i w ten sposób francuska sieć kinowa

WARSZAWA (Polpress). Państwowy Istytut 
Historii i Sztuki i Inwentaryzacji zabytków 
powstał w lutym br. Instytut gromadzi mate­
riały do historii sztuki polskiej, publicznego wy 
dawnictwa z dziedziny zagadnień rewindykacji 
mienia kulturalnego, oraz inwentaryzuje naro­
dowy majątek Zabytkowy. Instytut dzieli się 
na: Zakład historii sztuki z siedzibą w W arsza­
wie i Centralne Biuro Inwentaryzacji Zabyt­
ków, mieszczące się w Krakowie przy Biblio­
tece Jagiellońskiej.

Instytut obejmuje centralną bibliotekę hi­
storii sztuki, sekcję wydawniczą, sekcję wyda­
wnictwa źródeł do historii sztuki w Polsce, 
wreszcie sekcję słownika artystów polkich. 
Centralne Biuro Inwentaryzacji gromadzi ar­
chiwa fotografii klisz, zdjęć pomiarowych i 
prcownię fotograficzną.

Zbiory Centralnej bibioteki historii sztuki

WARSZAWA (Potoress). Dnia 29 lipca przy 
była do W arszaw y delegacja UNRRA w skfh- 
dzie 10 osób z Michałem Mienszykowem i 
Franciszkiem Weisfem na czele.

państwa, w powagę prawa, aż nadto uspra­
wiedliwia potrzebę unifikacji.

Kierunek, w jakim powinna iść. jak widzie­
liśmy, wskazuje wyraźnie Konstytucja mar­
cowa. Do tego kierunku skłania również prze­
gląd wyżej powołanego ustawodawstwa, bo­
wiem na terenie Rzeczypospolitej Po’skiej w 
obecnych granicach conajmr.iei dwie trzecie 
obszaru podlega prawu, które wprowadza 
śluby cywilne, a  conaj mniej trzy  czwarte — 
prawu, które uznaje jedynie jurysdykcję są­
dów powszechnych.

Jedynie prawo małżeńskie z 1836 r„ obo­
wiązujące w województwach środkowych po­
siada charakter religijny. Narzucone ono zo­
stało ówczesnemu Królestwu Kongresowemu 
przez cara Mikołaja po zgnieceniu rewolucji 
hs-topadowej. Jego celem było z jednej strony 
scementowanie ustawodawstwa Królestwa 
Kongresowego z ustawodawstwem Cesarstwa 
Rosyjskiego, z drugiej zaś strony zmierzało 
do rozbicia narodu polskiego na różne grupy 
wyznaniowe. Pokrewne temu. również o cha­
rakterze sakralnym, obowiązujące w niektó­
rych powiatach województwa białostockiego 
dawne prawo rosyjskie, stanowi zbiór przepi­
sów archaicznych, swymi początkami sięgają­
cych czasów średniowiecza. Jeszcze przed 
wojną 1914 — 1918 r„ jako przestarzały twór, 
skazane było na zagładę w  swej ojczyźnie.

S. S.

wymknęła się z pod kontroli państwowej. W 
rezultacie prof. Painleve podał się do .dymisji, 
oświadczając, że w tych warunkach nie jest 
w stanie kierować filmowym życiem Francji.

W chwili obecnej przeprowadzani® jest ścisła 
weryfikacja przemysłowców . i pracowników 
branży filmowej, mająca na celu usunięcie tych 
elementów, które splamiły się współpracą z 
okupantem^

Postępowe partie polityczne Francji katego­
rycznie domagają się od rządu całkowitego u- 
państwowienia przemysłu filmowego, słusznie 
rozumując, że jest to jedyna droga wyjścia z 
impasu, w jakim znajduje się francuska 'kine­
matografia.

mieszczące się w gmachu Muzeum Narodowe­
go w Warszgwie składają się z dzieł, odstąpio­
nych przez Bibliotekę Muzeum Norodowego, 
bibliotekę Zachęty i państwowych zbiorów 
sztuki. Liczą one dziś około 30.000 tomów.

Sekcja wydawnicza wydała przewodnik p. t. 
„Warszawa oskarża" oraz przygotowuje do 
druku pracę prof. Wł. Tatarkiewicza, W. Bo­
rowego i dyr. Suchodolskiego, Huberta'. Opra­
cowywany jest kwartalnik naczelnej dyrekiyi 
muzeów i ochrony zabytków. Z Instytutem 
współpracują m. in. dr. Geystrter i E. Łopaciń- 
ski z Wilna.

Centralne Biuro Inwentaryzacji zabytków pro 
wadzi w tej chwili inwentaryzację powiatów: 
żywieckiego, myślenickiego, jędrzejowskiego i 
miasta Kielc, oraz katalog zabytków woj. k ra­
kowskiego. *

Na lotnisku powitali delegację .dyrektor Pro 
toikułu Dyplomatycznego MSZ P iotr Kluczyń- 
ski oraz przedstawiciel Ministerstwa Żeglugi 
i HandEu Zagranicznego. Stefan Askanas.

VM£C\&D P^ASy
O rgan  K om itetu  C en tra ln eg o  O. M. 

TUR „M łodzi idą" p isze o spółdzielczości:
„ T o co d o ko n u je  się  obecn ie  w  Pol­

sce, jest pew nego  rodzaju  ko m p ro m i­
sem  z kap ita lizm em . O czyw iśc ie , b ę ­
dzie to' ju ż  kap ita lizm  o b ła ska w io n y  
i po d leg a ją cy  ogó lnem u k iero w n iczem u  
planow i, n iem n ie j je d n a k  będzie  to ka ­
p ita lizm . A  nam  przecież chodzi o to, 
a b y  u stró j naszego  państw a  sta ł się  już  
bez ża d n ych  d o m ieszek  ustro jem  aocja- 

' lis tyc zn ym ; d latego w  tym  sw o jeg o  ro­
d za ju  w yśc ig u , ja k i n iew ą tp liw ie  m usi 
nastąp ić p o m ięd zy  in ic ja tyw ą  pryw a tn ą  
a spółdzielczoścfą , p o w in n iśm y  w s ze lk i­
m i siłam i popierać i p ropagow ać spó ł­
dzie lczość."

Ja k  w iem y, spó łdz ie lczość  w  P olsce 
scen tra lizo w an a  je s t p o d  w zględem  go­
spodarczym  w  h u rto w n i „Społem  pod 
w zględem  ideo logicznym  i rew izy jn y m  w 
„Zw iązku R ew izy jnym  S półdzie ln i R. P.". 
O prócz tego  w  ram ach  ru ch u  ludow ego  
o rg an iz u je  „Sam opom oc C hłopska" w łasne  
spó łdz ie ln ie . ,

S półdzie ln i tych  je s t w ie le  i liczba ich 
ro śn ie  z d n ia  n a  dzień . C hodzi te ra z  o to, 
aby  ten  now y  fragm en t ru ch u  sp ó łd z ie l­
czego d o sto so w a ł s ię  w  rac jo n a ln y  sposób  
do  ram , zo rgan izow anych  już d la  całego  
ruchu. J e s t  ja sn y m , że  w łaśc iw ym  te re n em  
d la  spó łdzie ln i ch łopsk ich  je s t w ieś, n ie ­
s łuszną n a to m iast w y d a je  s ię  chęć  zm ono­
p o lizow an ia  tego te re n u  w yłączn ie  przez 
Spółdzie ln ie  „Sam opom ocy C h łopsk ie j" . 
Ze ta k ie  te n d en c je  is tn ie ją , św iadczy  
a r ty k u ł „ O jedftiość ruchu  spó łdz ie lczego" 
w  195 num erze „Głosu Ludu".

W  a rty k u le  ty m  czy tam y m iędzy  ;n - 
innym i:

„ N ie k tó rzy  p seudo-dem okrac i pro­
te stu ją  p rzec iw  u n iiika c ji sp ó łd z ie l­
czości w ie jsk ie j w  ram ach ■ S am opom o­
c y  C h łopskie j, k r zyc zą c , że  n ie  m ożna  
ograniczać chłopa i z  g ó ry  określać , do  
ja k ie j organizacji za w o d o w ej c z y  sp ó ł­
d z ie lc ze j p o w in ien  on na leżeć . R obo t­
n ic y  zna ją  d o sko n a le  tą p seudo -dem o­
kra ty c zn ą  p io sen kę , k tó rą  agenci ka p i­
tału śp iew ali p rzez w ie le  lat, p ro te s tu ­
jąc p rze c iw  „zm u sza n iu " ro b o tn ikó w  
do na leżen ia  do k la so w y c h  zw ią zk ó w  
za w o d o w yc h  w ów czas , g d y  ro b o tn icy  
„pragną" n a leżeć  do ró żn y ch  in n y c h  
zwig-jków za w o d o w ych , żó łtych , o zo ­
n o w y c h  i t. d."

W y d a je  się , że  n ie  n a leży  w o jow ać 
zarzu tem  ,pseudo^dem okracji" w  s to su n ­
ku do  ludzi, k tó rzy  p rag n ę lib y  d o p ro w a­
dzić d o  p o łączen ia  s ię  poszczegó lnych  
odnóg po lsk iego  ru ch u  sp ó łd z ie lc  ego 
w  je d n ą  całość, a n ie  godzą, s ię  je d y n ie  
ma izo lac jon is tyczną  su p rem ację  sp ó ł­
dzie ln i' „S am opom ocy" n a  te re n ie  w si. 
R ów nież p o ró w n a n ie  z  ozonow ym i zw iąz 
k am i p rzed w o jen n y m i ro b i w rażen ie  
chw y tu  m ocno dem agogicznego . N a w si 
je s t  d o ść  m ie jsca  d la  spó łdz ie ln i różne­
go  ro d za ju  i f-=>wdziwe d ążen ia  do zu n i­
fikow an ia  ru ch u  <sr ’’.dzie lcznego  n ie  p o ­
w in n y  dzielić  k ra ju  n a  lw a zu p e łn ie  o d ­
ręb n e  te re n y  —• m iast i  wsi.

Peakcfa hamuje rozwój filmu we Francji

Państwowy fitsfyfuf historii i sztoki

Delegacja UNRRA w Warszawie

Spacery warszawskie

Bilans półrocza
Wielkie dni, których pierwszym ogniwem 

było przyjęcie przez lud warszaw ski Rządu 
Jedności Narodowej, ostatnim oddanie W ar­
szawie pomników Chrystusa Pana i Koperni­
ka, pomników, już przez nią opłakanych i te­
raz z martwych powstałych - -  m-inęły już i 
znów nastał dzień zwykły,’ powszedni, dzień 
pracy. W  taki zwykły, rozbłękitniony dzień 
lipcowy przejdźmy raz jeszcze ulicam i'stoli­
cy, popatrzmy, co zostało osiągnięte po pół­
rocznej pracy, czy w gigantycznym przedsię­
wzięciu odbudowy W arszaw y został już u* 
czyniony pierwszy krok — i-jaki?

Z obszaru W arszaw y można dziś wydzielić 
w ogólnych zarysach dwie strefy,' nazwijmy 
je A i B. Strefa B — to dzielnice okaleczałe, 
częściowo zburzone lub spalone, których znisz 
czenię nie sięga, jednak tak daleko, aby starło 
z ich oblicza rysy  charakterystyczne. Pozo­
staną one zatem w dawnej swej formie, po 
gruntwnwn, nieraz podstawowym rem once 
budynków uszkodzonych i wyburzeniu niektó­
rych z nich. o ileby tego wymagał ogólny 
plan regulacyjny.

Do tych dzielnic należą przede wszystkim 
Żoliborz, Mokotów. Saska Kępa, oraz Praga z 
Grochowem. Przed pół rokiem, w zimowe 
dnie, w  czasie moich pierwszych wędrówek 
po W arszawie. Saska Kępa. czy Mokotów w y­
glądały również tragicznie, niewiele lepiej niż!

śródmieście i one czyniły wówczas w cało- 
ksziałce zniszczenia wrażenie ostatecznej m i­
ny i zagłady. Ale okazało się. że irany tutaj nie 
były na szczęście śmiertelne. I podobnie, jak 
z czasem zasklepia się straszna z wyglądu, 
krwawa, ziejąca rana w żywym c iee  ludz­
kimi, jak-zwolna nowa* tkanka zarasta miejsce 
urazu, tak dzieje się i z budynkiem. Do tych 
domów, bez okien, bez futryn, bo części wy 
palonych, po części zgruohotanych, poczęli na 
pływać ludzie, leczyć i zasklepiać ich Tany. 
Każdy opukał i ostukał swoje mieszkanie, dał 
oczy oślepłym murom. naprostował, • nagiął, 
dobudował, gdzie : jak się dało. odrzucił to. 
co było już tylko martwym nieużytkiem. — 
I przede wszystkim zamieszkał, swoim odde­
chem i obecnością wlewając życie w ranny 
twór. I dom ożył — te domy, czy to na Mo­
kotowie, czy na Sask'ei Kępie, okolone trys­
kającą bujnie, zwycięską zielenią, która łago­
dzi i w yrównywa rozdarcia, już dziś przybra- 
.y wygląd niemal normalny.

Zupełnie inaczej wygląda sprawa w strefie 
A. Nazywam tak dzielnice zniszczone i spa­
lone doszczętnie, których rekonstrukcja w ist­
niejących obecnie ramach uskutecznić się nie 
da i w których resztki zabudowań, 'wcześniej 
czy nóźniej, muszą ulec całkowitej rozbiórce. 
Należą do tego rejonu przede ryszysfkim dziel 
nica staromiejska, śródmiejska oraz teren b.

ghetta — ten ostatni w  duże i mierze zniwelo­
wany jeszcze przez Niemców, którzy to miej­
sce, pt) wywiezieniu do obozów śmierci 350 
tysięcy ludzi zamierzali przekształcić na park 
(nur fiir Deutsche, oczywiście).

Na łamach dzienników stołecznych wykwi­
tają od czasu do czasu fantastyczne, wypraco­
wane w BOS-ie wizie W arszawy przyszłości, 
W arszawy „fńnkcjonafnęj" — wizje cudow­
nych kompleksów urbanistycznych, przedzie­
lonych pasami zieleni wspanialej, monumen­
talnej architektoniiki. która, nawiązując w nie­
których punktach do zabytkowego charakteru 
starej ' W arszawy, ma stworzyć najbardziej1 
współczesne i estetyczne miasto świata.
. Między tymi wizjami jednak a rzeczywis­
tością, jak® dziś widzimy, rozciąga się pasmo 
lat i piętrzą sję miliony ton gruzu, który częś 
ciowo już w gotowej formie, częściowo jesz­
cze w stanie potencjalnym, w stojących lecz 
wypalonych budynkach, musi zostać usunięty 
do nagiej ziemi, zanim będzie można pomy­
śleć o realizacji projektów.

Co, uczynił narazie BOS w strefie A, poza 
oczyszczeniem głównych, przelotowych arte­
rii ulicznych? Trzeba odrazu stwierdzić, że 
nie uczyniono narazie nic. tulai bowiem nic 
dorywczo uczynić nie można. Odbudowa tych 
dzielnic wraz z poprzedzającym ją wyburze­
niem tego. co jeszcze istnieje, jest przedsię­
wzięciem na olbrzymią sikalę. do którego urze 
czywistnienia będzie można przystąpić dopie­
ro po najdokładniejszym opracowaniu projek­
tów. po przygotowaniu nieodzownych m ate­
riałów technicznych * skupieniu dostatecznej 
ilości kwalifikowanych robotników, ew. jeń-, 
ców.

Ta W arszawa wiec — niesamowity, s po­
szarpanych z r1/’ . upiór miasta — stoi tak
samo, jak stała zimą. właściwie nieistniejąca, 
a jednak częściowo zaludniona i żywa. Po jej 
ulicach chodzą- w dzień miesizkańcy, jakby cho 
dzili po każdym innym mieście, na noc znika­
jąc w tych słynnych już „cudem ocalałych" 
oficynkach gdzieś w  trzecim podwórku, czy 
w • izbach pa piętrze, w  śu tery n ach i piwni­
cach, których opuścić za nic nie chcą, aby po­
wędrować naprzykład na Zachód, do wygod­
nych, urządzonych mieszkań. Historyk epoki 
obecnej będzie miał trudne zadanie, gdy ze­
chce odtworzyć motywy psychologiczne tego 
kurczowego czepiania się W arszawian ruin i 
śmietników tego miasta. Nie sposób bowiem 
wytłumaczyć tego faktu jedynie obawą przed 
ciężkimi warunkami bytu lub pr.acą w nowym 
terenie. Przecież sarno istn:«n:e w Warszawie, 
mimo żAfctu i ów dzie iest iuż woda i światło, 
wymaga nieby,”ejak'ei odporności i hartu.

.Istniały w dziejach ludzkości takie miasta, 
zniszczone wojennym huraganem, które nigdy 
już nie podniosły się z upadku, tylko runęły 
w pył i zapomnienie. W  Afryce Północnej, nie 
daleko Tunisu, nad brzegiefn M. Śródziemne­
go. wśród ogromnych, sztywnych chwastów, 
leży w ielki szary głaz. a obok stoi tablica z 
napisem „Kartagina". To iest wszystko, co 
pozostało z wielkiei. sławnej ongi, mifionowej 
metropolii dawnych Fendian.

To samo mogłoby się stać z W arszawą po 
stuleciach, gdyby nie uparta zaciekłość i wola 
ludu warszawskiego, który do niei powrócił, 
osiadł na jej gruzach i tchnął w nie życie.

WANDA KRAGER.
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c o
Łódź województwem grodzkim

Nie w szyscy jeszcze orientują się jakie 
zm iany w  organizacji w ładz adm inistra­
cyjnych zaszły  w  ostatn ich  m iesiącach w 
naszym mieście. M iasto Łódź zostało w y­
dzielone z w ojew ództw a Łódzkiego i s ta ­
nowi obecnie odrębne W ojewództwo 
Grodzkie. Przed w ojną charak ter tern m ia­
ła jedyn ie  W arszaw a, k tóra  w yjęta  była 
Spod kom petencji w ojew ody w arszaw skie­
go i stanow iła odrębną jednostkę z Komi­
sarzem  Rządu na czele* O becnie organiza­
cja w ładz je s t nieco odm ienna. Na czele 
W ojew ództw  Grodzkich w W arszaw ie i w 
Łodzi s to ją  Prezydenci miast, k tórzy peł­
nią funkcje w ojew odów  grodzkich, jako 
ich organy w ykonaw cze w  tym. zakresie 
jiziałają Zarządy M iejskie. W ładzam i adm i­
n istrac ji ogólnej I instancji są Starostow ie 
Grodzcy, podlegający bezpośrednio Prezy­
dentow i M iasta. Informowaliśmy w  swoim 
czasie czytelników  o utw orzeniu 2-ch 
Starostw  Grodzkich w  Łodzi: Północnego 
ze S tarostą Grodzkim ob. mgr Bonieckim 
Kazimierzem (Zgierska Nr 96) i Śródm iej­
skiego ze S tarostą Grodzkim ob. W alasi- 
kiem  Czesławem  (Piotrkow ska N r 100) 
Obecnie uruchom ione zostało 3 cie S taro­
stw o G rodzkie, Południowo - Łódzkie ze 
S tarostą ob. Górniakiem  Stanisław em  na 
czele. Starostw o Grodzkie Połudńiowo- 
Łódzkie obejm ie narazie  swym zasięgiem  
ty lko  gminę Chojny. Siedziba Starostwa 
m ieści się p izy  ul. Rzgowskiej N r 146. Te 
zm iany organizacyjne przyczynią się n ie­
w ątpliw ie do  uspraw nienia  działalności 
naszych w ładz adm inistracyjnych.

Stanow ią one również przygotow anie do 
w cielenia tych terenów  podm iejskich k tó ­
re  w  czasie okupacji wchodziły w  skład 
t. zw. W ielkiej Łodzi (Radogo6zcz, Ruda- 
Pabianicka, W idzew, N owosolna i inne). 
D ekret o w łączeniu terenów  powyższych 
oczekiw any jest w krótce. N iewątpliw ie

'  Posiedzenie 
Miejskiej Rody Zawodowej

W  środę dnia 1 sierpnia r. b. o godz. 16 ej 
w  gim uliń  Grand H otelu  —  Traugutta 1 (sala 
Klubu Związku P rzem ysłow ców  Łódzkich) o d ­
będzie się  X  i XI plenarne posiedzenie M iej­
skiej Rady Narodow ej.

ZAW IA DOM IEN IE
Zw iązek Zaw odow y R obotn ików  i P racow ników  
P rzem y słu  W łókienn iczego  w Polśce O ddział w 
Ł odzi zaw iad am ia, że dn ia  31.7.45 r. o godz 
14 pp. w  R obotn iczym  D om u K u ltu ry  p rzy  ul. 
P io trk o w sk ie j 243 odbędzie się zeb ran ie  w szyst­
k ich  R ad Z ak ładow ych  przem ysłu  W łókienn icze 
go z n a s tęp u jący m  p o rząd k iem  dziennym : 1) L 
m ow a Z biorow a, 2) W yb o ry  do Rad Z akłado  
w ych. 3) Sp raw a Z atru d n ien ia  w P rzem yśle . 4) 
W o ln e  w nioski. O becnaść  obow iązkow a.

. Zarząd Związku

Ogłoszenia drobne
PO SZU K U JĘ dw uch  pokoi su b lo k a to rsk ich . 
O ferty : A d m in is trac ja  R obotn ika.

PO SZU K IW A N E do ro b ó t n a  d ru tach . P io tr ­
k o w sk a  122/10a. . _______

PR O FESO RA  M ICHAŁOW SKIEGO M ichała z 
żo n ą  H a lin ą  i có rk ą  W ik to rią , z C harkow a, po r 
szu k u je  sio strzen ica  T eresa  Csato. W szelkie 
w iadom ości o -nich proszę  k iero w ać  do red ak c ji 
„R o bo tn ika".

KTOBV W IED Z IA Ł  t> lo sach  R om ana  Jerzego  
L askow skiego, aresz tow anego  na kom plecie  so­
cjologii w W arszaw ie  —  Żoliborz, d n ia  5 s tycz­
n ia  1944 r., p ro szo n y  jes t o p o d an ie  w iad o m o ­
ści do red ak c ji „R obo tn ika" d la  E. Csato.

SPRZEDAM  w ozy gum ow e. R ejm ontów , L ech- 
n ick a  10. D ojazd  tram w ajem  a lek san d ro w sk im .

PRY ŁlNSKA BOLESŁAW A po szu k u je  có rk i 
B arb ary , uczenn icy , la t 17, o sta tn io  w idz iana  
w  W arszaw ie  d n ia  7 szerw ća  rb. W iadom ość  
p roszę  k iero w ać : Łęczyca, ul. D om in ik ań sk a  19.

BARCIKOW SKI JÓ Z E F  zgubił d o kum en ty  na 
lin ii Rogów —  Łódź, P ro s i o zw ro t za  w y n a ­
grodzeniem . Jeżów , gin. Popień , pow . Brzeziny.

W IESŁA W A  PO GORZELSKIEGO w yw iezione­
go do S tu tth o fu , po  k a p itu lac ji M dtfotowa, p o ­
szu k u je  m atk a . P ro szę  o n a jd ro b n ie jsze  w iad o ­
m ości.Łódź, S ienkiew icza 20/8.

M ichalsk i E ng ., Łódź, P io trk o w sk a  13/54. Z gu­
b ił w  dn iu  25 bm ., w k in ie  „B ałtyk", d o k u m en ­
ty : A rbeitsbuch , leg ity m acja  fab ry czn a , oraz 
różne  św iadectw a i zaśw iadczen ia. Z nalazcę 
u p ra sza m  o zw ro t za w ynagrodzeniem .

będzie on stanow ił kolosalny k rok  naprzód 
w  rozw oju Łodzi, k tó re j-sta re  przedw ojen­
ne gran ice przestały  faktycznie oddzielać 
m iasto od wsi,, a  s ta ły  się  tworem  sztucz­
nym, ham ującym  jedynie rozrost i rozwój 
Łodzi.

Podwyżka komornego za sklepy i lokale przemysłowe
T ym czasow y Z arząd  P ań stw o w y  n a  w oj. łódz 

kie, w p o ro zu m ien iu  z czy n n ik am i gosp o d arczy ­
mi i zow odow ym i, podw yższył cz te ro k ro tn ie  
k o m o rn e  n a  lp łfale h and low e i p rzem ysłow e. 
P o d w y żk a  dotyczy lo k ali w n ieru ch o m o ściach  
po rzu co n y ch  i  opuszczonych , a w ięc w riieru- 
p hośc iach  p o zo sta jący ch  w  a d m in is trac ji Tyi(n-

Rejestracja szkód wojennych
W  m y śl, z a rz ą d z e n ia  B iu ra  O dszkodow ań 

W o jen n y ch  p rz y  P re z y d iu m  R a d y  M in is tró w  
z 12 cze rw ca  1945 r .  Z a rz ą d  M ie jsk i w  Łodzi 
rozp o czął w  dn . 25 lip c a  rb . r e je s t r a c ję  szkód 
p o n ies io n y ch  p rzez  o b y w a te li m ia s ta  w  czasie  
w o jny .

R e je s t r a c j i  p o d le g a ją  szkody  pon ies io n e  w  
n ieru ch o m o ściach , ru ch o m o ściach , szkody  po­
n ies io n e  n a  z d ro w iu  i szkody  m o ra ln e .

Szkody p o d aw ać  n a le ży  n ie  ty lk o  w  p ien ią - 
■niądzach, a le  ta k ż e  w  n a tu rz e ,  t j ,  p o dać  n a ­
leży  ro d z a j i  ilość zn iszczonych  lu b  w yw iezio ­
n y ch  p rzed m io tó w  m a ją tk o w y c h , słu żący ch  
p rocesow i p ro d u k c ji  i d la  o sob istego  u ż y tk u .

W  ty m  celu  w szyscy  o b y w a te le  m ia s ta ,  bez 
w zg lęd u  n a  p o p rzed n ie  sw o je  zam ieszk an ie , 
o b o w iązan i są  do w y p e łn ie n ia  k w e s tio n a riu -  
szy. _

W  k w e s tio n a riu sz e  z a o p a try w a ć  się  n a le ­

ży w  B iu ra c h  R e je s t r a c j i  Szkód W o jen n y ch , 
z n a jd u ją c y c h  się  w  o k rę g ac h  k a r t  z a o p a trz e ­
n ia :  P io trk o w sk a  59 —  k o m is a r ia t  1, 5, 6, 
P o m o rsk a  19 —  k . 2, 3, 4, D ow borczyków  28 
—  k . 8, 9, 12, D ow borczyków  28 —  k . 10, 11, 
15, A l. 1 M a ja  5 —  k . 7, 13, 14, T u sz y ń sk a  
10— k. 16, 17, 20, K ą tn a  12-14— k. 18, 19, 21.

Z a  osoby  n ież y jąc e , zag in io n e  i n ieobecne  w  
Łodzi k w e s tio n a riu sz e  w y p e łn ia ją  osoby b lis ­
kie.

R e je s t r a c ja  szkód w o jen n y ch  j e s t  n ie  ty l ­
ko w y k o n an iem  su b iek ty w n eg o  p ra w a  do od­
szk o dow an ia , a le  i obow iązk iem  w obec p a ń ­
s tw a . U ęh y len ie  się  o d  zg ło szen ia  sw oich 
szkód je s t  d z ia łan iem  n ie  ty lk o  n a  n iek o rzy ść  
w ła sn ą , a le  i n a  n iek o rzy ść  p a ń s tw a .

Szkody  n a le ży  u d o k u m en to w ać  dow odam i 
ja k  to :  ra c h u n k i, k w ity , z aśw iad c ze n ia  u rz ę ­
dowe, z ez n an ia  św iad k ó w  itp .

Wnioski o rehabilitację
Sąd Grm lzki w Ł od i, O ddział K arny  podaje  

do pub liczn e j w iadom ości, że L id ia  E m ilia  
Sieber, u r. Scheib ler, 1. 55, P iram o w icza  8, Ma-, 
r ia  R ajncz, 1. 45, G rzybow ska 54, W anda  D łu ­
b ak , u r. N eum an, 1. 59, O rlicz-D reszera  15, Bog­
dan  E d w a rd  D łubak. 1. 16, O rlicz-D reszera  15, 
Olga M uller, 1. 39, O grodow a 8, E lfry d a  M iko­
łajczyk , u r. D resler, 1. 45, K aro lew ska  25, Olga 
A ckerm an, 1. 29, N iższa 11, Jad w ig a . Kloze, 
1. 72, G dańską 110, E lżb ie ta  Kloze, I. 70, G dań­
sk a  110, Iren a  G link, 1. 84, K o p ern ik a  32, Sa­
b in a  M arla  G link. 1. 18, K opern ika  32, H elena 
G endaszew ska, 1. 18, L ipow a 78. E m ilia  Genda- 
szew ska. 1. 43, L ipow a 78.J a n  E nili E b e rh ą łd t,  
1. 68, W ólczań sk a  181, H elena Seidel, u r. Lob- 
zin, 1. 34, P io trk o w sk a  180, E lżb ie ta  W ęn d ler, 
ur. Z im erm an , 1. 38, G dańska 184, R om an W en- 
dler, 1. 53, G dańska  184. M arla  I.ib isz, 1. 64, An­
d r z e j  47, F ran c iszek  I.ib isz. I. 74. A ndrzeja  17. 
A lfons H anke, 1. 55, C zarto rysk iego  23 — Ko­
ziny, R yszard  Fogel, 1. 47. Z am enhofa  1. R obert 
T ausćh , 1. 74, K rucza  26. W łodzim ierz  E dm u n d  
M iller, 1. 70. P io trk o w sk a  46, W an d a  K unkiel, 
u r, W alte r , 1. 65, W ó lczań sk a  91, M aksym ilian  
B orn , ’ 1. 57, H ra b io w sk a  £4. E ugeniusz  B orn, 
J. 15, H rab io w sk a  24,E d w a rd  L ingen, 1. 44, Al. 
K ościuszki 13, L eo k ad ia  L ingen, ur. F ra n k , 
1. 38, Al. K ościuszki 13, P a u lin a  K rełl, u r . -Olej­
n iczak , 1. 37, M alinow a 2, F lo r ia n  B u rh a rd . I. 
74, W ap ien n a  23, E m ilia  B u rh a rd , 1. 65,' W a ­
p ien n a  23, I re n a -Irm a  B ed narek , u r. H olw ek, 
1. 35, Al. n a d  Jesien iem  33, A ntoni H olw ek, 1. 
70, Al. n a d  Jesien iem  33, A nton i W aw rzyn iec  
L issner, 1. 61, Ł ag iew nicka  91, W an d a  R ozm a­
ryn , 1. 31, ,K n iaz iew icza  R A lfred H eine, 1. 52. 
P o m o rsk a  61, M arian n a  Andei|,sz. u r. K roi, 1. 
60. A braw ow skiego 13, P a u lin a  W eissbach , ur. 
P fe iffe r, I. 54, P io trk o w sk a  104, Jo a n n a  W il­
he lm ina  Scheibler, 1. 81, P iram o w icza  8, Hele-^ 
na Scheib ler, 1. 50, P iram o w icza  8 w pisan i do' 
2 g ru p y  n iem ieck ie j lis ty  n a ro d o w ej (D eutsche 
V olksliste) złożyli w czerw cu  i lipcu- 1945 r. 
w niosk i o re h ab ilitac ję .

W  zw iązku z tym  i na p odstaw ie  a rt. 13 
U staw y z d n ia  6 m aja  1945 r. (Dz. U. R. P. 
Nr. 17/45 poz. 96) w zyw a się w szystk ie  osoby,

k tó re  w iedzą o szkod liw ej d z ia ła lnośc i w n io ­
skodaw ców  w zględem  naro flu  polskiego, aby o 
tym  doniosły  n a ty c h m ia st O ddziałow i K arn e ­
m u  Sądu  G rodzkiego w Łodzi, P lac  D ąb ro w ­
skiego 5, p o k ó j 15.

Listy do Redakcji

STARSZE M AŁŻEŃSTW O dobrze  sy tuow ane, 
szu k a  n ieum eblow anego  p o k o ju  w now oczes­
nym  dom u, z u ży w alnością  kuchn i. Z głoszenia: 
fa b ry k a  „R edu ta" , Łódź, T arg o w a  57.

Górna grnnicn kwoty przekaz® 
pocztowego

Z d n iem  1 lip c a  1945 r. za rządzen iem  M i- 
n is łra  Poczt i T e leg rafów , zosta ła  u s ta lo ­
n a  g ó rn a  g ra n ic a  k w o ty  p rzek azu  p o cz to ­
w eg o  do  2.0Q0 zł (Dz Urz. M P ' i  T N r 2 
poz. 25, 1.7-45 r.).
i N ad aw cą  lu b  o d b io rc ą  p rzek azu  do  
k w o ty  n iep rg ek racza jące j 2.000 z ł m oże 
b y ć  każda o so b a  fizy czn a  lu b  p raw n a .

Potrzebni fachowcy do pracy
Pocztow y U rząd P rzew ozow y w Łodzi. ul. 

Południow a 68. poszukuje w ykw alifikow anych 
pracow ników  — m ianow icie:

1) 6 m onterów  sam ochodow ych, specjali­
stów  na silniki spalinowe.

2) 10 k ierow ców  na w szelkie pojazdy me­
chaniczne. •

3) 1 to k a rz a .
4) 1 elektro technika sam ochodow ego.
5) 1 kow ala względnie pom ocnika kow ala.
Kandydaci z ukończoną p rak tyką  i odpo­

wiednimi dokum entam i zechcą zgłosić się do 
w yżej wymlenioinego ' urzędu w  godzinach 
m iędzy 8— 15.

Czy nie za mało?
P rz y to cz o n y  p o n iże j l is t  p rz y n io s ła  do n a ­

szej re d a k c ji  n ie  żo n a  p a s k a rz a ,  a n i  sp e k u ­
la n ta ,  le c z 'ż o n a  ro b o tn ik a . J a k o  dow ód rz e ­
czow y p o k a za ła  n a m  c z te ry  m ałe  to re b k i z 
ę trz y m a n y m i n a  k a r tk i  p ro d u k ta m i.

•„Ja n iże j podpisana proszę o podanie 
m ego zażalenia. M ąż m ó j w rócił z  N iem iec  
po 5 i ' pól latach pobytu  w  w ięzieniu  i w  
obozie. B y ł przez d łu ższy  czas w ięziony za 
to, że chciał wrócić do dom u. Obecnie 
zaczął pracować u  ślusarza, gdyż je s t cho* 
row ity  i w  fabryce  pracować nie może. 
Choć pracuje ciężko  —  dźw iga żelazo  —  
o trzym ał k a r tk i I I  ka tegorii, na które na  
m iesiąc lipiec przydzielono m u : ćwierć
kilo cukru, diva, pudelka  zapałek, troche 
soli i  troche zbożowej kaw y. A n i odrobiny 
tłuszczu  ani konserw ..."

.C z y  rzeczyw iście  n ie  je s t  to  z b y t m ało?

Czasowego Z arządu  Państw ow ego. Podw yżka  
obow iązu je  od 1 lipca  lir. P o d staw ą  oblicze­
n ia  podw yżki jes t ko m o rn e  z 1 w rześn ia  1939 
roku .
1 Podw yżka  p o w in n a  spow odow ać, n ieznaczne 
w praw dzie , w y ró w n an ie  rozp ię tości pom iędzy 
p o b ieran em  kom ornem . a ponoszonym i, p rz e ­
w ażnie  w edług cen w olnego ryn k u , św iadcze­
niam i. M nożnik u sta lo n e j podw yżki n ie słoi 
n a tu ra ln ie  w odpow iedn im  sto su n k u  do Ogól­
nej zw yżki cen.

Z koniecznością  życiow ą w pro w ad zen ia  p o d ­
w yżki liczono się w sfe rach  hand low ych  i p rz e ­
m ysłow ych. Jeżeli zaś podw yżkę u sta lo n o  przy  
zas to so w an iu  ty lko  cztero k ro tn eg o  m nożnika, 
to ty lko  z tego pow odu, aby  nie w płynąć h a ­
m ująco  n a  ogólną obn iżkę cen.

Kn cw dla rannych żołnierzy
P rzy  Z w iązku  K upców  i P rzem ysłow ców  w 

Łodzi, z in ic ja ty w y  sfe r kup ieck ich  pow sta ła  
m yśl s tw o rzen ia  Kojąiitetu O pieki n a d  Ż ołnie­
rzem . Celem  K om ite tu  jes t n iesien ie  jak n a jd a -  
lej idącej pom ocy  ra n n y m  żo łn ie rzo m .'

K om ite t po  p ierw szym  o rg an izacy jn y m  z eb ra ­
n iu  w y sła ł sw ych p rzed staw ic ie li z d a ram i do 
4-go szp ita la  okręgow ego i stopn iow o m a za ­
m ia r rozciągać  swą ak cję  na  pozosta łe  szp ita le  
łódzkieśw

A pelujem y do serc naszego społeczeństw a k u ­
pieckiego, żeby zap isyw ało  Się do K om itetu, 
K upców  i P rzem ysłow ców  w Łodzi p rz y  u licy 
P io trk o w sk ie j 40 w p o k o ju  Nr. 5 od godz. 12 
ew en tu a ln ie  w s p ie r a j  go d a ram i.

Z apisy  p rzy jm o w an e  są w lokolu  Zw iązku 
do 15.

Od swaełyki do szubienicy
W  sobotę odbył się w k in ie  „P o lo n ia"  pokaż 

film ów  d o k u n jen la ln y ch  p ro d u k c ji 'W y tw ó rn i 
F ilm ow ej W o jsk a  Polskiego.

„S w astyka  i S zub ien ica" —  proces z b ro d n ia ­
rzy  M ajd an k a  —  je s t z ty ch  film ów  n a jc iek aw ­
szy, zw łaszcza d la  tych, k tó rzy  n ie byli w L u b ­
lin ie  i p ro cesu  n ie  zn a ją .

Sylw etki zb ro d n ia rzy , w zruszen ie  p u b liczn o ­
ści, p iece .k rem ato rió w , kości o fia r, stosy  z ra ­
bow anych  z tru p ó w  u b ra ń , zeznan ia  N iem ców , 
w s trząsa jąca  w  sw ej o ra to rsk ie j p o tędze  i p la ­
stycznym  realizm ie  m ow a p ro k u ra to ra  Saw ic­
kiego —  b u d zą  grozę i n ien aw iść  do h itle ry z ­
m u.

F ilm  p. t. „B u d u jem y  W arszaw ę" c iekaw y 
szczególnie w  p ierw sze j sw ej części —  b o m b ar- 
dowran ie  i b u rzen ie  sto licy , ew ak u ac ja  ludnośc i,
Pruszków '. A pozatym  znane  nam  dobrze  z ob­
serw acji i do d a tk ó w  film ow ych. frag m en ty  od­
budow y.

O sta tn i film : „Z agłada B erlin a" —  rów nież  
znany  n am  częściow o z fragm en tów , jes t św ia­
dectw em  tr iu m fu  n aszych  w ojsk  n a d  "pokona­
nym  w rogiem .

Polska  k ro n ik a  film ow a z serii KRN p rz y n o ­
si in te re su jąc y  ob raz  zap rzysiężen ia  now ych  
posłów  i n a jw ażn ie jsze  u ry w k i m ow y p rem iera .

Całość z łożona jed y n ie  z film ów  k ró tkom e- 
trażow ych  sp raw ia  duże w rażen ie  pom im o 
n iedociągn ięć  techn icznych

Ł. K. .S finalistą swojej grupy
Widzew przegrywa 0:2

Jak  było do przew idzenia ŁKS zapew ni! so­
bie ż dalsze dw a punkty . T ym  sam ym  zakw a- 
lifi-kow! się do finału, w  k tórym  ma wielkie 
szanse. ,

M ecz dzisiejszy •potw ierdził raz jeszcze, jak 
wielki bind zrobili o rganizatorow ie nie rozsta- 
w ając najsilniejszych drużyn. W brew  oczeki­
w aniom  W idzew  okazał się przeciw nikiem  
rów norzędnym  i niew iele b rakow ało , by przy 
łucie szczęścia w ynik ukszta łtow ał się inaczej.

P ierw sz bram ka padła dopiero w 26-ej mi­
nucie ze strzału  Laubego, p rzy  w ybitnej 
w spółpracy obrońcy W idzew a. Speszony W i-

Zakończenie kursu 
nracowniczek żłobkowych

W  Łodzi w  C entrum  Szkolenia P racow ni- 
czek Ż łobkow ych —  M inisterstw a P racy  i O- 
p :eki Społecznej, odbyło się u roczyste  zakoń­
czenie Igo kursu nracow niczek żłobkow ych.

Na uroczystości obecni by li: w icem inister
Opieki Społecznej ob. Mantel, dvr. departa­
m entu O. S. ob. Łapiński oraz delegat mini­
stra  ob. Ew a Ney.

Po przem ów ieniu k ierow nika szkoły ob. 
D intera zab ra ł głos w icem inister ob. M antel 
k tó ry  podkreśl’ił społeczne znaczenie żłobków  
dla P aństw a oraz obow iązki zw iązane z p ra ­
cą pielęgniarek.

Na zakończenie odbyła się zabaw a z udzia­
łem kursistek.

dzew  gra te raz  słabiei i ŁKS m a okres prze­
wagi. W  38-ej minucie W łodarczyk  g ra jący  na 
Skrzyd'e podciąga ładnie pod bram kę i zdoby­
wa d rug i punkt.

B ram ka nasuw ała pew ne zastrzeżenia, jed­
nak decyzja sędziego nie podlega apelacji.

Po przerw ie W idzew  ma przew agę, nie um ie 
jej jednak w yzyskać .

Sędziow ał ob. Górski. 1 <
P rzeprow adzona w  czasie p rzerw y  sztafeta 

olimpijska z udziałem  B oruty, dwu zespołów  
U eyera i Zjednoczonych zakończyła się zw y­
cięstw em  Zjednoczonych. (Zastęp.).

ŁÓDZCY TENISIŚCI REM ISUJĄ W  KRA­
KOWIE.

Mecz tenisow y Łódź — K raków  w  Krako­
wie zakończył się w ynikiem  rem isow ym  6:6.

PIERW SZY MECZ MIĘDZYNARODOW Y  
W KRAKOWIE.

W  K rakow ie odbył się p ierw szy  mecz mię­
dzynarodow y. Slezka O straw a z M orawsk ej 
O straw y  pokonała W isłę w obliczu 16.000 wi­
dzów  gladlko 4:2. C zesi byli bezsprzecznie 
lepsi.

MKS (KATOW ICE) —  BKS 11:3.
Spotkanie boksćrskie MiSicyjnv K. S. Kato­

wice — B ydgoski K. S. zakończyło się zw y­
cięstw em  K atow iczan 11:3. ,

CENY OGŁOSZEŃ Drobne: za wyraz p etitow y  poza tekstem  —  5 zł. Inne ogłoszenia: za m ilim etr — szpaltę poza tekstem  — zł. 14,
i św iątecznych — 50 procent drożej.
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